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I m p o n u j ą c a  d e f r l a d a  p r  z e d  K r ó l e m  K a r o l e m
Już we wczesnych godzinach ran­

nych po ulicach śpiącego jeszcze 
miasta zaaudniły kopyta szwadroi >« 
kawalerii, przemaszerowały oaazialy 
piechoty, kierując się na pole moicc- 
ii t skie, gazie o godz. 8-ej rano ma 
odbyć się przegląd.

NA  POLli 
M O K O IO ttSKIM

Olorzym ie Pole Mokotowskie z» 
peh ni cię oddziałami wojsk —  od 
trybun głównych aż po hangary lot- 
nicee,

W pierszym rzucife zajęły miejsca 
pułki piecholw ze sztandarami i or­
kiestrami oraz szkoły podchorążych 
lotnictwa, sanitarna i Btperow. W  
drugim  rzucie zajęły miejsca, arty ­
lerią lekka, wojska lącznosd, sape­
rzy, a w  dalszych rzutach —  woiska 
radhuecnniczne, policja państwowa  
konna i piesza, artyleria przeciwlot­
nicza, Kompanie strzeleckie w  swych 
regionalnych, różnobarwnych stro  
'ach, wojsk zmotoryzowanych, a  wre 
zcie pułki kawalerii.

W idok byl naprawdę piękny i bu­
lący podziw.

PR E ZE N TU J  BROŃ!
Trybuny por oli zaczęły napełniać 

publicznością, która kierowana 
ez oficerów i podoficerów porząd- 

wyth, sprawm e zajmowała miej- 
a.
N a kiikn minut przed godziną 8 mą 

generałowie ustawiają się w  szere­
gu  pi lewej strome kopca. Ustaw io ­
na orkiestra reprezentacyjna na pra- 
t 'ym skrzydle pierwszego rzutu 
(piechoty) daje “ygnał lanfaram i 
R ozlegają się siowa komendy —  
oddziały wojskowe prezentują broń.

Z  t chwilę rozlegaj a się dźwięki 
narodowego hymnu rumuńskiego. 
Nadjeżdża szereg aut poprzeuzanych 
przez auto kierownicze. VI pierwszym  
aucie znajduje się J. Kr. Mośr Karol 
I ł  i Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
w  drugim  aucie — następca tronu 
W ielk i Yi ojrwoda Książę Michał w 
towarzystwie Marzzałna Śmigłego- 
Rydza.

PRZEG LĄD WOJSK
h rc l Karo; II  ubrany by ł w biały 

mundur, podobnie ubrany był Książę 
Michał, jak  zresztą i wszysej w o j­
skowi rumuńscy.

Auto, ozdobione heroami państwo 
wymi Rumunii i Polski, z Królem  
Karolem I I  i Panem Prezydentem  
Rzeczypospolitej podjeżdża pized 
front pierwszego oddziału. Chorąży 
pochyla trzysrotnie sztandar Król 
K aro l I I  salutuje sztandarj buławą  
marszałkom ską. Auto zwolna przesu­
wu się przed 'rumem oddziałów. Roz­
legają s ię  nowe głosy komendy, sztan 
dar następnego oddziału pochyla się 
trzykrotnie, orkiestra gra hymn narodo 
wy rum unsK i. 1 tak Dez przerwy. 
Auta 6-rio krotnie przejeżdżają Pole 
Mnkoiowsuie, oddalając się coraz da 
lej od trybun, aż wreszcie gdzieś w 
oddali m igocą szkłem i lakierem na 
Ile różnobarwnych proporczyków u 
lausK ich.

Z  rozległego pola bez przerwy do 
chodzą ażwięki narodowego hymnu 
rumuńsKiego. Przez caty czas rewii 
publiczność stojąc w skupieniu i nie­
zmąconej ciszy obserwuje przebiec, 
rewii. \} reszcie po objechaniu przed 
frontem ostatnich odaziatów auta po­
wracają przed trybuny Król Karol 
I I  i Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
pozdrawiają stojący ch w szeregu ge 
neralew. Z  trybun zrywa się grzmot 
oklasków.

ZW IE D ZA NIE  OKĘCIA
Auta zmierzają ku wyjściu, kieru­

jąc się przez ulicę >X awelską, Aleję 
Żwirki i W igury na Okęcie, gdzie 
Kroi Kareł I I  w towarzystwie Panu 
Prezydenta Rzeczypospolitej dokonał 
przeglądu form acji lotniczych, oraz 
zwiedził Państwowe Zakłady Lotni­
cze i Państwowe ZaKłady Inżynierii.

Po odjeździe Króla Kar da i Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, zgro ­
madzone wojska lam ią swe szeregi 
i form ują się w głębokie kolumny, 
kierując się do miejsca defilad;,. P u ­
bliczność asystuje manewrującym  
oddziałom do ostatniej chwili.

W ALE* ŻW IRKI  
' W IGURY

Po zwiedzeniu lotniska zakładów  
na Okęciu w A lei Żwirki i V igury  
rozpoczęła się imponująca defilada 
wojskowa.

Aleja żwirki j Wigury, którą defi

lować będą oadziaiy wojskowe przed­
stawia niezwykle malowniczy widok. 
Wszystkie słupy iatarniane przystro­
jono flagam i o barwacn obu naro­
dów.

W odległości mniej więcej 800 mtr. 
od Skrętu rozpoczynają się trybuny, 
których punkt centralny stanowi 
specjalna ioz_ zbuuowana dla króla. 
Pc obu jej stronarn znajdują się try­
buny przeznaczone dia korpusu dy 
plomatycznego i przedstawicieli rzą­
du. Lo l i królewska zduoow an. jest 
w iormie okrągłego pawuonu, ocie­
nione żółtym płóciennym aacnem. Na 
jej froncie umieszczono herb rumuń­
ski oraz poiski. Loża t „  umieszczona 
jesr na estr-azie wybitej czerwonym 
suknem. Zarówno tryDuna rząaów ., 
jak i tryDuna. przeznaczona dla człon­
ków korpusu dyplomatycznego ude­
korowana jest pięknymi kilimami 
polskim;, W  przedłużeniu obu tych 
trybun ciągną się trybuny zwyczajne 
przeznaczone dla publiczności.

W  mięazycz isie na estradzie koło 
lożj królew skiej gromadzi się gene- 
ralicja. W śród generałów biskup po­
łowy i  aw .ma cały we fioletach. Przy - 
bywają członkowie Rządu, marozał- 
kowie Sejmu i Senatu.

Pomimo olbrzymich tłumów publi­
czności na tras., panuje wzorowy po­
rządek, utrzymywany przez żandar­
merię wojokową oraz władze bezpie­
czeństwa. Z  odu stron Alei Żwirki i 
Wigury trzymają szpaler żołnierce 
jednego 7 pułków piechoty z karabi­
nami, na którycn nałożona jest broń 
biała.

0  godz. 9.50 rozbrzmiewa sygnał, 
lieneraiowje ustawiają się w jeden 
azereg po pi*awej i tronie loży kró­
lewskiej. P rzybyw ają  samochody 
wiozące świtę królewską, rumuńskich 
oficerow ordynansow ych i adiutan­
tów króla —  członkowie domu cywil­
nego króla w  ,asnych pooielatych ża­
kietach i popielatych cylindrach.

PRZYBYCIE KRÓLA
O godz. 10.10. przybywają samo­

chody wiozące króla i Pana Prozy 
denta oraz następcę tronu i M arszał­
ka Śmigłego - Rydza, którzy zajm u­
ją  miejsce w  lożj królewskiej. Król 
ubrany jost w  mundur marszałka ru ­
muńskiego i trzyma w  ręku pozłoci­
stą buławę marszałkowska. Przepa­
sany jes ' błękitną wttęgą Orla B ia­
łego.

ROZPOCZYNA SIE 
7EHLADA

O godz. i0.20 rozbizm iewa sygnał: 
rozpoczyna się defilada.

Cała defilaaa .stała pod znakiem 
motoryzacji, bo nawet prowadzący 
defiladę wicem, spraw  wojskowych, 
przybywa teraz w  samochodzie. W y ­
siadłszy z camcnhodu kieruje się do 
loży królewskiej i melduje o rozpo­
częciu defilady.

Defiladę rozpoczęły szkoły podcl t 
cążyih piechoty, lotnictwa i saperów, 
zwłaszcza ci ostatni z przytroczony­
mi do plecaków łopatami, maszerują­
cy Krokiem rytmicznym, którego e- 
cho dwoma takiami tylko wybija się 
na bruku ulicy, przyjmowani są 
przez publiczność entuzjastycznymi 
oklaskami. Król salutuje przemasze- 
rowujące sztandary buławą. W  odwo­
dzie podchorążówek pluton łączności, 
którego wozy techniczne jadą tlwuj­
kami na gumowych kołach. Szkoły 
podchorążych poprzedza orkiestra z 
doboszami i fanfarzystami, która 
przy rozpoczęciu defilady ustawiła 
się na estradzie, a po przemarszu 
szkół podchorążych ustępuje miejsce 
następnej' orkiestrze.

O R K I E S T R A
K o B & ł A R Ł Y

Orkiestra ta tr kobziarze pułku 
strzelców podhalańskich. , W  długich, 
wlokących się prawie po ziemi pele-, 
rynach, w  okrągłych kapeluszach z 
orłem piórem stanowią niezwykle o- 
ryginalny i malowniczy widok. ; W i­
dać, żc wzbudzili zainteresowanie 
kióla, który zwraca się w stronę 
Marszalka Śmigłego - Rydza widocz­
nie po informacje. Publiczność wita 
przemaszerowujące oddziały owacy, 
nie. Pu łk  strzelców podhalańskich 
rozpoczął długi bzertg kilku pułków  
piechoty, maszerujących ósemkami. 
Specjalna uwagę zwracają jadące 
za każdym pułkiem kai abmy m "szy­
nowe na wózkach, oddziały cyklistów 
prowadzących rowery, oraz prowa­
dzone przez plutony łączność psy 
meldunkowe, dobermany albo wilczu­
ry z przytroczonymi na plecach spe­
cjalnymi torbami na meldunki. Każdy 
z ptaków poprzedzany jest przez 
orkiestrę, która z estiady przygry ­
w a pułkowi w ciągu jego  defilady, a 
po jego przejściu dołączę za pułk em.

Odmiennym nieco krokiem podob­

nym do kroku żołnierzy francuskich 
defiluje pułk strzelców kaniowskich. 
Specjalnie oklackiwana jest orkiestra 
cego pułku, posiadające w swym  
składzie 8 doboszow i 8 fanfarzy- 
stów. W yda je  się, że długi wąi pie­
choty nigdy się nie zakoitczy jedna 
ósemka przemaszerowuje z? urugr i 
słychać tylko miarowy stuk butów 
pc granicie. Defiladę piechoty zam y­
kają odizialy  saperskie i noutonowe, 
a olbrzymie wozy, na których prze­
wożą pontony, pizesuwają się bez­
szelestnie dzięki gumowym kołom.

Przed trybunami przesuwają się 
teraz kolejno pułki artylerii lekkiej, 
polowej, wreszcie z groźnym terko­
tem m ijają trybunę królewską d da­
ła artylerii najcięższej. Po ruch ser­
decznie witane oddziały lotnicze łącz­
ności i marynarki wojennej.

M OZAJKA STROJÓW  
LUDOWYCH

Defiladę oddziałów pieszych zamy­
kają oddziały policji państwowej, roz­
maite formacje przysposobienia w o j­
skowego: kolejarzy, pocztowców i t. 
p., oddział junaków - łopa*an.i.

Do trybun zbliżają bię teraz od 
działy strzeleckie w barwnych stro. 
'ach regionalnych. Reprezentowane 
oa wszystkie prawi* dzielnice I 'o 'Q’ci 
M aszerują kolejno W w yn iac ) w  b1 
łycli ubraniach i s.omkowych Kapelu­
szach, górale w  haftowanych ko Ki­

chach, z wyszywanymi barwnie toi ■ 
bami, oddział łowiczaków w pas‘a- 
stych spociniach, huculi i wreszcie 
krakowiacy w  susmannch z mie­
niącymi się w słońcu pawimi piórami 
u rogatywek.

Defilaoę kawalerii prowadzi ger, 
W ieniawa Długoszowski. W  takt 
skocznego ułańskiego m arsza defilu­
ją  kolejno szwadron za szwadronem  
oddziały szwiołeżerów, dwa pułki ula- 
nów, dw a pułki strzelców konnych 
wreszcie szwadior pionierów i dyw i­
zjon artylerii konnej. "

POLSKIE SK R ZYD ŁA
Następuje krótka przerwa, wypeł­

niona najbardziej ma’owni-zym może 
i wzbudzającym durne k a ż d g o  Po la ­
ka momentem: defiladą sil ’otr
czych. Z  warkotem tysięcy kom me­
chanicznych nadlatują nad trybuny 
kluczami eskadry lekkich samolotów  
myśliwskich, po nich w  dealnie w y 1 
równanych kluczach eskadry w yw ia ­
dowcze, wreszcie-gioźne swoją pote 
gą i siłą ognia samoloty bombowe.

Rozpoczyna się przemarsz , a ra' 
czej przejazd oddziałów zmotoryzO' 
wanych. N ie  "łychać teraz rytm.cz- 
negc ir._rszu piechoty, ani charakte­
rystycznego klekotu podków koń­
skich, —  jedynie warkot mo.orow 
dominuje na całej i lasie  del.lady.

Przed trybuną królewską pra ujeż­
dżają kolejno oddziały motocyklowe.

zmotoryzowanej piechoty, łączności 
pułk-radio na samochodach, dywizjo­
ny czołgów, od małych tankietek, aż 
do najcięższych, za nimi zmotoryzo­
wane oddziały artylerii polowej i 
przeciwlotniczej. Duże zainteresowa­
nie wzbudzały także olbrzymi* r e ­
flektory defilujące tuż za oddziałami 
artylerii przeciwlotniczej

Defilada skończona. Król Karol z 
P. Prezydentem R. P. i marsz. Smi- 
gly-Rydz z Wielkim  W ojewodą M i­
chałem odjeżdżają z alei Zw .ki 1 
W igury . Z a  nimi przedstawiciele 
wojska i rządu. W śród  rozgwaru o- 
puszcza trybun zgrupowana wzdłuż 
całej trasy publiczność.

n a  r a t u s z u
0  g. 13.30 zaczęli się zjeżdżać za­

proszeni goście na ratusz. O g. *4.o5 
przybył na ratusz krói K r .o! 1 w
towarzystwie Prezydenta R. P., W ie l 
ki W ojew oda ks. Michał i p. marsz. 
śm igly-Rydz.

Dostojnych gotci psw iia ł komisa­
ryczny prezydent p. dtarzyńsl :i, w rę- 
-zając królowi Karolowi adres imie­
niem stolicy.

Goście przeszli do Sal: Kolumno­
wej, gdzie rozpoczęło aię śniadanie. 
Po skończonym śniadaniu goście spę­
dzili jeszcze jakiś czas w  sali por­
tretowej. _ (

(D a ls z y  c ią g  n a  str, 2 -e jj

M  llot Sekototwa rozpoczęta
Ś lą s k  w i t a  s e r d e c z n i e

l y s i a c n  S o k o ł ó w  z  k r a j u  i  z a g r a n i c y

K A T O W IC E , 27. 6 , fT e l  w ł . ) .  
K a to w ice  w z ie len i i tys iącach  
f la g  n a rodow ych  w ita ją  dziś 
V I I I  og-Ano - po lsk i z ja zd  sokol­
stw a. Od soboty  ju ż  p rzyb yw a ją  
p oc ią g i spec ja ln e , p rzew ożą ce  u- 
ezestn ików  zlo tu , gośc i i zaw od ­
n ików  W  sobotę późnym  w ie c zo ­

rem  p rzyb y ła  rep re zen ta c ja  so­
ko lstw a p o lsk iego  z  F ra n c ji,  B el­
g ii i H o la n d ii w  lic zb ie  około 300 
osób. W  n ied z ie lę  rano p rz yb y li 
sokoli z C zech os łow a c ji, N ie -  chać 
m iec, B u łga r ii a J u g o s ła w ii. W 
n ied z ie lę  p rzyb y ło  ró w n ie ż  18 p o ­
c ią g ó w  z lo tow ych . N ie  p rzyb y ła ,

n ieste ty , lic zn a  gru pa  sokołów  
am erykańsk ich , k tó rych  za trzy ­
m ało za oceanem  uszkodzen ie  
statku „B a to ry " ,  k tórym  mieM* je *

Sprawa dziwna i przykra
M im o  w s z e lk ic h  o k o l i c z n o ­

ś c i n ie  s p o s ó b  p o m in ą ć  te j  
s p r a w y  m i lc z e n ie m .  P o r u s z y ­
ł a  o n a  u m y s ły  w s z y s tk ic h ,  
v, z b u r z y ła  i  n ie s te ty  —  po­
dzieliła Naród.

M a m  n a  m y ś l i  s p r a w ę  z a ­
ta r g u  m e t r o p o l i t y  S a p ie h y  z 
r z ą d e m  i  K o m i le t e m  u c z c z e n ia  
p a m ię c i  ś. p . M a r s z a łk a  J. P i ł ­
s u d s k ie g o .

N i e  m a  c h y b a  w  P o ls c e  n i­
kogo. k ło b y  c h c ia ł  p a m ię c i  
Z m a r ł e g o  c z y m k o lw ie k  u c h y ­

b ić .
J e d n i w id z i e l i  w  s. P- M a r ­

s z a łk u  p o s ta ć  n a  m ia r ę  n ie ­
m a l  p o n a d lu d z k ą  i o t a c z a l i  j ą  
k u lte m ,

In n i,  a m a m y  tu  n a  m y ś l i  
ty c h , k t ó r z y  n ie  p a t r z ą  n a  
d z ie j e  k i lk u  o s ta tn ic h  d z iDs ią  
te k  la t  p o d  k ą te m  w id z e n ia  
o s o b is ty c h  w s p o m n ie ń ,  u p r z e ­
d z e ń  i a m b ic y j ,  w id z ą  w  p o ­
s ta c i Z m a r ł e g o  p ie r w ia s t k i  
c z y s t e g o ,  b e z in t e r e s o w n e g o  
id e a l iz m  u i  o f ia r n o ś c i ,  ś w ia ­
d o m i są  j e g o  z a s łu g ,  c h o ć  n ie  
w s z y s tk o  c o  r o b i ł  u w a ż a ją  z a  
s łu s zn e .

I n n i  w r e s z c ie ,  c h o ć b y  n a ­
w e t  je d n o s t r o n n i  w  o c e n ie  
p r z e s z ło ś c i ,  p r z e c . e ż  n ie  o d ­
m a w ia ją  ś. p . M a r s z a łk o w i  P u  
s u d s k ie m u  te j  c z c i ,  k tó r a  n a le  
ż\ s ię  z m a r łe m ,  a i e  ę d m ą w ia

ją  m u  te ż  b e z in t e r e s o w n o ś c i  i 
id e a l i z m u .

A  w ię c  n ie  m a , n a p r a v  d e  
n ie  m a  P o la k a  w  P o ls c e ,  k t ó r y  
b y  c h c ia ł  u b l iż a ć  p a m ię c i  ś. p  
J P i łs u d s k ie g o .

T o  je d n o  z a ło ż e n ie  n a s z e g o  
r o z u m o w a n ia .

D r u g ie  to fa k t  n ie w ą t p l iw y ,  
ż e  n ie  w s z y s tk ie  s z c z e g ó ły  te j  
s p r a w y  s ą  z n a n e  n a m  i  n ie  
z n a ją  ich  c i  lu d z ie ,  k t ó r z y  d e ­
m o n s t r u ją  n a  u lic a c h .

W y b u c h ł  n ie p o t r z e b n y  i 
s z k o d l iw y  z a t a r g  —  i  to  o d r a  
zu  w  f o r m ie  o s t r e j .  Z a ta r g ,  
k t ó r y  p o w in ie n  b y ł  z n a le ź ć  
s w o je  r o z w ią z a n ie  n a  d r o d z e  
d y p lo m a t y c z n e j ,  c z y  n a  d r o ­
d ze  r o z m ó w  z  p r z e d s ta w  i< :c la  
m i  p o ls k ie j  h ie r a r c h i i  k o ś c ie l  

n e j.
W ó w c z a s  s p r a w a  b y ła b y  

r o z w ią z y w a n a  p r z e z  lu d z i ,  
k t ó r z y  ją  n a p r a w d ę  z n a ją ,  a 
r z ą d  z n a la z łb y  d r o g i  z a p e w ­
n ie n ia  i  s z a c u n k u  d la  d o c z e s ­
n y c h  s z c z ą te k  ś. p . .1. P i ł s u d ­
s k ie g o  i  p o s z a n o w a n ia  w o l i  
g ł o w y  p a ń s tw a .

T y m c z a s e m  s ta ła  s ię  r z e c z  
d z iw n a :  z a t a r g ,  k t ó r y ,  ia k  to  
z  n a c is k ie m  p o w t a r z a m y  pow  
siał n ie p o t r z e b n ie  (n ie  z n a ­
ją c  fa k t ó w  n ie  m o ż e m y  p r z e ­

s ą d z a ć  i l e  c z y j e j  w  ty m  b y ło  
w in y ) ,  p r z e n ie s io n o  n a  s z p a l­
ty  b r u k o w c ó w  p o ls k ic h  i ż y ­
d o w s k ic h ,  o r a z  n a  u lic ę .  R ó ż ­
n e  s z c z e g ó ły ,  ś w ia d c z ą c e  o  w y  
z y s k iw  a n iu  te g o  z a ta r g u  p r z e z  
o b c e  s i ł j ,  p o m in i e m } .  S ą  o n e  
n a p e w n o  z n a n e  ty m , k t ó r z y  
w ie d z ie ć  o  n ic h  p o w in n i .

N a jw a ż n ie js z e  je s t  to , ż e  w  
c h w i l i  k i e d y  z a r y s ó w }  w a ł y  s ię  
w y r a ź n ie  d ą ż e n ia  d o  k o n s o l i ­
d a c j i  p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a  (w y r a ź n e  w  s p r a w ie  s to  
su n k u  d o  ż y d o s tw a ,  k o m u ­
n iz m u , d o  c h r z e ś c i ja ń s k ic h  
p o d s ta w  k u ltu r y  p o l s k i e j ) ,  d ą ­
żn o ś c i d o  z a p r z e s t a n ia  d a w ­
n y c h  s p o r o w ,  r o z p ę t a ła  s ie  w  
P o ls c e  k a m p a n ia  p r z e c iw  k o ś  
c io ło w u , i to  w ła ś n ie  w te d y ,  k ie  
d y  w  P o z n a n 1 u o b r a d u je  K o n ­
g r e s  k a t o l ic k i ,  b ę d ą c y  w y r a ­
z e m  W i a r y  o lb r z y m ie j  w i ę k ­
s z o ś c i N a r o d u .

C ó ż  z  t e g o ,  ź e  n i e w ą t p l iw ie  
n ie  c h c ą  te j k a m p a n i i  z a r ó w ­
n o  c z ło n k o w ie  K o m it e tu ,  j a k  
i  n a p e w n o  p a n  p r e m ie r ,  j e ż e l i  
z n a jd u ją  s ię  n a  u l ic y  lu d z ie ,  
k t ó r z y  w  ta k im  k ie r u n k u  p o ­
t r a f i ą  s k ie r o w a ć  o d r u c h y 0 
R ó ż n e  c z y n n ik i  n a d  ty m  p r a ­
cu ją ,

C ie ń  te g o  d r a m a t y c z n e g o  
c z y  n a w e t  t r a g ic z n e g o  z a t a r ­

gu  p a d a  z ł o w r o g o  n a  p e r s p e k  
ty w y  le p s z e j  p r z y s z ło ś c i ,  n a  
n a d z ie je  p r a w d z iw e g o  z je d n o  
c z e n ia  N a r o d u .

*  *
*

T a k  w y g lą d a  is to ta  s p ra w y .

S ą  j e s z c z e  p r z y k r e  s z c z e g ó ­
ły ,  w y w o ła n e  jr r z e z  lu d z i  m a ­
ł y c h :  a w ię c  n ie s m a c z n a  l i is to  
r ia  z  h e r b a m i p . S z y s z k o -B o -  
h u s z a , a w ie c  s a m e  s z c z e g ó ły  
p r a c

Ś. p. M a r s z a łe k  —  j a k  w i e ­
m y  —  z n a n y  b y ł  z  te g o ,  ż e  
k ła d ł  w ie lk i  n a c is k  n a  d o k ła d  
n o ść  i ś c is ło ś ć  w  w jk o n a u fu  
s z c z e g ó łó w '.  U s z a n o w a n ie  t e ­
g o  s ty lu  j e g o  p r a c y  b y ł o b y  ze  
s t r o n y  K o m it e t u  u c z c z e n ia  j e ­
g o  p a m ię c i  p ię k n y m  d o w o ­
d e m  g łę b o k ie g o  p o jm o w a n ia  
te j c z c i.

I  j e s z c z e  t a k i  s z c z e g ó ł  lu ­
d z ie ,  k t ó r z y  z a  ż y c ia  ś. p . M a r ­
s z a łk a  z e r w a l i  z  n im , o k a z u  ią 
s ię  d z iś  s z c z e g ó ln ie  g o rk w ń  w  
o b r o n ie  j e g o  c z c i  d la  d o c z e s ­
n y c h  s z c z ą te k ,  w  d o p a t r y w a ­
n iu  s ię  u c h y b ie ń  te j c z c i  C z y  
to  n ie  n a su w a  p o d « j r z e ń  o  n ie  
s z c z e r o ś c i  te j ic h  a k c j i?

A  g o r l iw o ś ć  n ie k t ó r y c h  „ m a  
lu c z k ic h “  m a  c z a s e m  i  ta k i 
c h a r a k t e r  i  ta k ie  m o t y w y ,  d la  
ja k ic h  ś. p . M a r s z a łe k  z a  ż y ­
c ia  ż y w i ł — p o g a r d ę .  W . Z.

W  n ied z ie lę  o godz. 6 rano w  
kośc ie le  ka ted ra ln ym  św. P io tr a  

i P a w ła  odp raw ion o  M szę  św ię tą  
d la zaw odn ików  i sędziów . O g . 
7.30 lo zD oczę ły  s ię  za w oa y  g im ­
nastyczne druhen, d ru hów  i m ło ­
d zieży  soko le j, następn ie  zaw odv  
w  g ra ch  sp ortow ych  i  podnoszę^ 
n iu  c ięża rów .

N a  basen ie  m ie jsk im  p rzy  ul. 
R a c ib o rsk ie j od b y ły  się zaw od y  
p ływ ack ie , w re s z c ie  na P rzem szy  
unio M ys ło w ic  za w od y  k a jak ow e.

W ie c zo rem  w  sa li p ow stań ców  
śląsk icn  na. p lacu  W o ln o śc i od­
b y ła  się w ie c zo rn ica  Z w iązku  So­
k o ls tw a  P o lsk ie go  za g ran icą .

C a le  K a to w ic e , a w ra z  z n im i 
?«łąsk ż y je  pod  znakiem  zlo tu  so­
k o ls tw a . D oskon ale  zo rga n izo w a ­
ną pi acą z lo tu  k ie ru je  K o m iie t  
z ło żon y  z w ła d z  soko ls tw a  z  płk. 
A rc is zew sk im  i kapelanem  Z w ią z ­
ku ks. Jach im ow sk im  na czele.

W ie lk i sokół ro zp os ta rty  nad 
bram ą tr iu m fa ln ą  w io aącą  p rzez 
ul. K ośc iu szk i na boisko sp o rto ­
we, sta ł s ię  w  te j c h w ili n ie jako  
znak iem  m iasta

D ziś  w  p on ied z ia łek  odbędzie  
s ię  d a ls zy  c ią g  za w od ów  z lo to ­
w ych , a po nUh o g. 18-tej z łoże­
n ie  p rzez  soko ls tw o  w ień ca  pod 
pom nik iem  P ow sta ń ca  Ś ląsk iego 
na p lacu  W o ln o śc i. W iec zo rem  
spodziew an e je s t  p rzyb yc ie  soko­
lich  s z ta fe t  k o la rsk ich  z  adresa­
mi d la  d z ie ln ic y  ś ląsk ie j, o g . 2 1 
tań ce reg ion a ln e  i n a rodow e na 
sztuczn ym  to rze  łyżw ia rsk im , w re  
szc ie  o g- 22 rau t sokoli w  gm a­
chu U rzędu  W o jew ód zk iego , w y ­
dany p rzez  m agisb -o t m. K a to ­

w ic .


